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W ychodzi w  K rakow ie

codziennie, wyj$wszy niedziele i święta.
C en a :

W KRAKOWIE miesięczna 5 złp.; kw artalna 14 złot. polską 
monety.

w  KRAJU kw artalna razem z p rzesy łką  pocztowa 4 z łr . 80 
k r. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje nie w biurze Expedycyi CZASU przy rogu Szcze­

pańskiej ulicy Nr. 369.
Pieniądze p rzesy ła ją  się bezpłatnie pocztą w prost do biura 

p ien id% e  8U wJ’raz*wszy' na kopercie" Prenum eracyjne CZAS
Przegląd polityczny.

Wszystkie biura ministeryum w Wiedniu zajęte są u - 
k?adem nowych praw i rozporządzeń. Wspominaliśmy o 
obradach nad reorganizacją arinii; w ministeryum spra­
wiedliwości ukończono już zasady nowej procedury kar­
nej a dzisiejsza gazeta wiedeńska ogłasza prawo o ukła­
dzie listy przysięgłych do sądów drukowych odnośnie do 
tymczasowego prawa o sądzie przysięgłym drukowym z d. 
14 marca b. r. Odkładając przedmioty te do następnych 
numerów, dzisiaj umieszczamy rozporządzenia ministra 
skarbu.
. Świadczy historya źe nieład w finansach rządowych 
wstrząsnął nieraz egzystencyą państwa i wywołał rew o- 
lucyą polityczną, źe pomyślny stan skarbu złączony jest 
zawsze z dobrym bytem mieszkańców. Z tego powodu 
rozporządzenia ministra skarbu dotyczą nas blisko i muszą 
koniecznie wywrzeć wpływ na stosunki pieniężne naszej 
prowincyi. )

W przedstawieniu z d. lOgo września minister podaje 
w ogólnych zarysach plan finansowy podług którego za­
myśla nadal stosunki pieniężne monarchii austryackiej pro­
wadzić. Przedstawienie to dzieli się na dwie części: przy­
wrócenie równowagi w budżecie i urządzenie cyrkulacyi 
pieniężnej.

Zamierzono radykalną reformę banku wiedeńskiego i 
obmyślono pewne środki w celu ułatwienia temuż insty­
tutowi wstrzymanej przez niejaki czas wymiany bankno­
tów na brzęczącą monetę. Pomnożenie zapasu gotówki 
przez sardyńskie koszta wojenne podniesie kredyt i zmniej­
szy ogromną nicproporcyą zachodzącą dotąd między ka­
pitałem złożonym i puszczonemt w obieg banknotami.

O ile wnosić możemy ministeryum uznaje tę prawdę iż 
bank powinien dawać pomoc wszelkim przedsięwzięciom 
przemysłowym a szczególniej też starać się o pomnożenie 
i uregulowanie cyrkulacyi pieniężnych. W tym względzie 
życzeniem jest naszem aby w urządzeniu dalszych sto­
sunków pieniężnych ministeryum chwyciło się wzoru ja ­
kie podają ban k i szkockie i amerykańskie. Działalność 
banku niemoźe s ic  o g ra n ic z a ć  na sa m ej tylko s to lic y ; lak a  
jest zasada przyjęta przez ministra. D ianas, g d z ie  in le -  
resa handlowe są tak utrudzone, gdzie o g ó ln y  stan pie­
niężnych stosunków tak gwałtownej potrzebuje pomocy, 
z a sa d a  ta jest nader wielkiej wagi.

Jakim sposobem chce ministeryum dojść do równowagi 
budżetu? Przez korzystniejsze użytkowanie dotychczaso­
wych źródeł, redukcyą armii i podciągnięcie W ęgier pod 
ogólny system podatkowania. Wiadomo iż królestwo W ę­
gier wnosiło dotąd do skarbu monarchii 80 milionów, gdy 
temczasem stosunkowo do innych prowincyj powinnoby 
płacić blisko trzy razy tyle to jest 232 milionów. Jak 
z jednej strony niewątpiemy bynajmniej źe ten ujedno­
stajniony system podatkowania da się z korzyścią dla skar­
bu na przyszłość w W ęgrzech zaprowadzić, to z drugiej, 
sądzimy znowu iż opłakany stan materyalnych stosunków 
tego kraju bądźto wskutek wysileń i zniszczenia bądź też 
z powodu zniesienia węgierskich banknotów przez kilka 
następnych lat rachuby ministra finansów zawiedzie.

U m ieszczone przez nas w ostatnich czasach sprawozda-

‘ rz y jm u ją  się
OGŁOSZENIA, rozprawy, „dezwy w sze,k ; j  .
DONIESIENIA literackie, ksiggarskie, handlowe, przem ysłowe, 

rolnicze ltp. ’ r J '
UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp.

Z a  o p ł a t ą
od w iersza petytewego za Jednorazowe umieszczenie po 8 

groszy następne po 3 grosze.
L i s t y

nie frankowane nie p rzyjm u ją  s ię , w yjąw szy  „d s ta łych  
lub znanych korespondentów.

Numer pojedynczy kosztuje 8  groszy.

nie skarbu pokazało ogromny niedobór, organizacya są­
downictwa i wynagrodzenie pańszczyzny powiększy jesz­
cze w roku przyszłym trudności linansowe. Zatem dla 
zapobieżenia temu, ministeryum otwiera nową pożyczkę do­
browolną 60 milionów której wartość nominalna, dla u -  
trzymania w obecnym stopniu 5%  metalików, wynosić bę­
dzie 71 milionów. /0 J

Warunki tej pożyczki są bardzo korzystne i jak handlowe 
dzienniki donoszą, ogół złożonego kapitału przewyższy 
znacznie summę żądaną przez ministra a już na wczoraj­
szej giełdzie nowe papiery 4 %  procentowe (4 ł/2 : 85 
29 : 100} kupowano za 853/4. Aczkolwiek oznaczenie 
stałego procentu przy wysokiej jego stopie dzisiejszej z 
teoryi finansowej wydaje sio niekorzystnym, gdy później­
sze czasy nastręczyć mogą sposobność tańszej pożyczki 
i niższego procentu, to przecież z uwagi że pożyczka nie 
jest przymusowa ale dobrowolna przypuścić wypada źe 
minister względem oznaczenia stopy procentu musiał się 
pierwej porozumieć z kapitalistami którzy zobowiązali się 
do wniesienia żądanej summy.

Nie można zaprzeczyć, źe ministeryum z niezmordo­
waną czynnością pracuje nad wewnętrzną organizacyą kra­
ju ,  dla tego źyczyćby n a le ż a ło  aby i pomniejsze prowin- 
cyonalne władze nie skąpiły mu swojej pomocy i podo- 
bnąź ze swojej strony czynnością odpowiadały. Z tego 
powodu musimy przypomnieć tutejszej Radzie Miejskiej iż 
jeszcze w miesiącu styczniu b. r. ministeryum zażądało od 
mej wygotowania planu Izby handlowej w naszem mieście 
zaprowadzić się mającej. Instytucya taka, któraby mogła 
z ministeryum b e z p o ś re d n io  k o re sp o n d o w a ć  i brać iniey- 
atywę w załatwianiu wszelkich p o trz e b  miasta lub p r o ­
wincyi , już samą ważnością swoją powinnaby nakłonić 
Radę Miejską do spieszniejszego wygotowania żądanego 
referatu.

Nie wątpimy bynajmniej, iż Rada Miejska ożywiona jest 
najlepszą chęcią i nieustannie pracuje nad dobrem miasta, 
ale właśnie dla tego byłoby do życzenia, aby nie zosta­
wiała obywateli w z u p e łn e j  o swoich c z y n n o ś c ia c h  n i e -  
w ia d o m o śc i. N ie  p o trz e b u je m y  j e j  p rz y p o m in a ć  ż e  w s z e l­
k ie  te g o  ro d z a ju  in s ty tu c y e  s ta ra n n ie  o g ła s z a ją  sw o je  p o ­
s ie d z e n ia ,  d o w o d z ą c  właśnie tą jawnością o i le  zasługują 
n a  zaufanie które w nich położono, ale dla niej samej mu­
simy życzyć, aby oznajmiając obywateli z tern co dla ich 
korzyści czyni, jeśli już nie protokóły posiedzeń to przy­
najmniej treść obrad publikować chciała.

AUSTRYA.
K ra k ó w  2 1  w rześn ia . Od dw óch dni znaczne m as­

sy  rosy jsk iego  w o jska  p rzechodzą  p rzez  m iasto n a ­
sze w ra c a ją c  z W ęg ier. W czo ra j p rzed  południem  
dow odzący  Jigim korpusem  arm ii ce. ros. jen . Paniu  
tyn  o d b y ł p rzeg ląd  Ig o  batalionu strzelców  celnych 
i Uch bat. 8go  p u łk . piechoty, o raz  4 C|, bat. 3go p u ł ­
ku liniow ego.

W ie d e ń  19  w rześ. (Wiadomości bieżące'). D e- 
pulacye S ło w ack ie  z ło ż y w sz y  ju£ swoje  podania n mi­

n is tró w , będą  m ia ły  dzisia j posłuchanie u C esa rza . 
C złonkow ie deputacyi s ą  nadzw yczaj zadow olen i 
z p rzy jęc ia  jak ieg o  doznali u m inistrów  B acha i T h u -  
n a , k tó rzy  w  ich narodow ym  ję z y k u  zniemi rozm a­
w iali i p rzyczyn ić  się do urzeczyw isn ien ia  ich ży czeń  
przyobiecali.

—  W iadom ość o schw ytan iu  Bem a i K ossu tha nie 
p o tw ierdza  się.

—  NT. C esarz  m ianow ał fzm. barona  H ess je n e ra l-  
nym kw aterm istrzem  armii.

—  M ó w ią , że  b. deputow any czeski dr. R ieg er 
w y s to so w a ł list do m inistra sp ra w  w ew . w  którym  
z oburzeniem  odpycha rzucone na  niego podejrzenie 
o zam iary  zd rad y  stanu  i autentyczności dokumentu 
ogłoszonego p rzez  korespodenta  austryack iego  s ta ­
now czo z a p rzecza  o św ia d c z a ją c , że  z a  w p ro w ad ze ­
niem w  życie now ej organ izacy i sąd o w n ic tw a  n ieo - 
m ieszka s taw ić  się  p rzed  p rzy sięg ły m i i z postępo­
w an ia  sw ojego  uspraw ied liw ić .

(Przedstawienie m inistra skarbu barona Krauss o za­
ciągnięciu pożyczki.) N. Panie! Przy innych już sposo­
bnościach miałem zaszczyt przedstawić W. C. Mości ko­
nieczność zaciągnięcia pożyczki, aby ruchomy dług pań­
stwa do banku narodowego zmniejszyć a tein samem środ­
ki do pokrycia wydatków bieżących uzyskać.

Nadzwyczajne wypadki, jakie od miesiąca marca 1848 
losy Austryi zachwiały, czyniły nader trudnym wybór w ła­
ściwej chwili do zaciągnięcia pożyczki.

Zaufanie publiczne było zachwiane a tern samem głó ­
wny żywioł wszelkiego kredytowego przedsięwzięcia 
usunięty. Szczęśliwy obrot stosunków politycznych pań­
stwa sprowadził pod tym względem pomyślną zmianę tych 
o k o lic z n o śc i  od  k tó ry c h  z a le ż y  s k u te c z n e  u s i ło w a n ie  p o ­
z y sk a n ia  z n a c z n y c h  summ p ie n ię ż n y c h .

Rada ministrów uznała, źe teraz bez zwłoki do wpro­
wadzenia w życie nadmienionego środka przystąpić nale­
ży. Summą jakiej na drodze pożyczki dostać wypada mo­
że być na 60 milionów złr. oznaczona z tem zastrzeże­
niem, że o ile ofiary okazałyby się o jedne piątą cześć 
jej przewyższające, przewyźka ta mogłaby być przyjętą.

Pożyczka nastąpiłaby na drodze dobrowolnej subskryp- 
cyi w której każdemu służyłoby prawo uczestnictwa. Jak­
kolwiek bardzo jest prawdopodobnem, że Zagranica wielki 
w niej weźmie u d z ia ł, to przecież najpierwej na kraj li­
czyć należy. Jeźli k ie d y  pożyczka była przedsięwzięciem 
narodowem to jest niem niniejsza. Ma ona bowiem* słu­
żyć za środek sprowadzenia waluty krajowej na trwała 
podstawę l zachowania przemysłu równie j a k  zarobkowości 
ludu od szkód jakie z zachwiania waluty krajowej wyni­
kają.

Znaczna większość ludu oceni należycie ważność tego 
zadania i przekona się, że ci co w pożyczce udział w e-

ROMANS HISTORYCZNY W  TRZECH TOMACH Z WIEKU XVI.
Przez autora L istop ada (H enryka R zew u sk iego).

Ktokolwiek przechodzisz koło zamku królewskiego w Krakowie, 
a spojrzysz na te mury i wieże olbrzymie, na które się kilka wie­
ków sk ła d a ło , uderzy cię rozmaita arch itek tura, dziwno powiąza­
nie Jednych gmachów z drugiem i: tu Kazimierzowskie baszty, czwo­
roboczne. ciężkie, bez żadnych ozdób, dzieło obronne przeciw ta ­
ranom , z wąziutkiemi oknami w kilko-sążniowym  m urze; dalej 
budowle z ciosu Zygmunta S tarego , już pełne ozdób gotyckich i tej 
surowej powagi zarwanej z wieków średnich; znowu w eselsza o 
wielkich oknach, kolumnadach, grzymsach . kapitelach architektura 
w ł o s k a - a  z temwszystkićm pomieszane ostatnich czasów dolepki, 
nienoszące żadnej cechy, jako przerobione w celu zachowania bu­
dowli od zupełnej ruiny, lub odpowiedne jej nowym upokarzającym 
przeznaczeniom.— Pierwsze wejrzenie na Zamek rozbudza w tobie 
żyw y obraz pięciu ubiegłych sto lec i: o jakżeby s chciał oglądać te 
m iejsca, świadki tylu zdarzeń: tę sa lę , gdzie Kazimiciz W ielki le­
ż a ł na łożu śmierci — tę furtkę przez k tórą  Jadwig* w ybiegała od 
wiedząc W ilhelm a — K urzą-stopę, gdzie się cień Barbary Augusto 
wi objaw ił; ową salę senatorską kędy jedna z głów rzeźbionych 
w suficie przem ów iła; a  też szpalery fiandryjskie, a też cy iry  i 
herby powplatane w ozdoby snycerskie, a  też różo złociste rozrzu­
cone po sklepieniach?.... Kto w ie, patrząc na te pam iątki, niejedna 
scena z history!, ciem na, w yjaśniłaby s ię , m artw a, ożyłaby całą

poezyą przeszłości.... W stąp tam , Wstąp przez ciekawość i uczucie 
rodzinnej sławy', przechodniu — szukaj śladów pamiątek.... Ż ału ję 
cię — wyjdziesz zawiedziony i smutny!,,.. Tego w iersza z elegii 
Karpińskiego niebędziesz mógł w dudu, pow tórzyć:

. . . W szystko ta k , ja k  było 
Tylko się ku starości bardziej pochyliło.

Bo tam wszystko je s t,  ale nietak ja k  było  Te moje melancho-
liczne uwagi do c z e g ó ż  zm ierzają? Oto do rom ansu: P. Rzewuskiego

Zam ek K ru ko w sk i— uderzony ty tułem , s ław ą  i talentem autora,
obiecujesz sobio znaleźć tam żywy, spaniały obraz scen i postacyi 
szesnastego w ieku: ów ród Zboiowskich przemożny a  niespokojny, 
tego Samuela Paliwodę, banitę. Hetmana na Niżu, bohatera pod To- 
ropccm i W . ł.uk i , groźnego Kanclerza, co z m ałego szlachcica 
w y ró sł na najw yższy urząd W R z e c z y p o s p o l i t e j ,  i co zam ierza sil­
ną prawicą za pomocą drobnej szlachty ująć w karby przewagę 
możnowładzców (b y ła  to myśl ta  sam a, którą dziś nazw'ano 
wszechwładztwem  ludu}; tego wszystkiego spodziewasz się ; i jesz­
cze w ięcej: bo kolorytu wieku, scisłćj znajomości miejsc opisanych, 
charakterów  tak  odrębnćj barwy, ja k  b y ły  ich ubiory i zw yczaje; 
owych słów  i rozmów zapisanych w pamiętnikach ów czesnych, i 
Ptzygód oryginalnych, i poetycz"iejszych nad wszelki w ym ysł ro - 
m ansisty, fco nacechowanych prawdą wieku..,,

T ego wszystkiego masz prawo sP°dziewać s ię , ale darm o! W  gru­
bej tizeclitomowćj osnowie, błądzisz i b łąd z isz , i nieposiadasz się 
z podziwu, dla czego autor okazał tyle pogardy, czy lekceważenia 
dla zabytków dochowanych z tamtej epoki, ale tyło słabości dla 
swojćj fan tazy i, która, zda ci się, Jakby wykarm ioną b y ła  na ckli­

wych romansach pani de Genlis i pani Cottin? W ysoki instynkt 
autora „Pamiętników Soplicy1}, tej żywćj galeryi portretów z I8 g 0 
w ieku, c z u ł, że talent jego skruszy się o żelazne zbroje i ch ara ­
k tery  Batorowskićj epoki, bo zaraz w  przedmowie ostrzega: „Bli­
sko trzy  wieki oddziela mię od epoki, którą chciałem wystawić. 
Podania o tych czasach już się z a ta r ły  (?} musiałem się domyślać, 
a niepisać to, co naocznie świadkowie mnie opowiadali (Jak  w So­
plicy}.“ — Przecież gdzie ustna tradycyja usta je , pismo zastąpić 
winno tradycyę; a wiemy, że do history! Samuela Zborowskiego 
liczne odgrzebano pamiętniki i dokumenta, liczniejsze może, niż do 
jakiegobądź ważnego wypadku w dziejach naszych. Dalej zaś au­
tor tak  się usprawiedliwia i zaklęciem wiąże k ry tykę. „Czuję gpa_ 
bość moje, i przygotow any jestem  już nie do bezzasaduych obelg, 
ale do zasłużonych nagan. Niechże to szczere wyznanie moje roz­
broi ostrych krytyków . Niech tę pracę uważać raczą  jak o  niewin­
ną zabawrę człow ieka zrażonego bytem doczesnym, a  szukającego 
pociechy w obcowaniu z temi, z któicmi wkrótce nazaw sze się

z łączy .“ .
Prawdziwie żałujem y autora, że poddał s ,? m elancholicz„ym prze_

czuciom i pod ich wpływem tw orzył tę powieść, tak  godną czer­
stwej i zdrowćj myśli, i najżywszych ogn.ów zap a łu  i natchnienia. 
Szczęście tylko wielkie, że obrawszy drogę całkiem  dowolną i po­
wierzchowną tak w kreśleniu zdarzeń, ja k  charakterów , drogę, sen- 
tymcntalno-moralną, mepsuł przedmiotu, jak to  sie nieraz trafia mnićj 
U t a l e n t o w a n y m  pisarzom, w których r ę k u  najpoetyczniejsze osoby i 
wypadki, kamienieją i tak  dalece trac ą  u rok , że i najjenialszemu 
artyście n iep o d o b n a  do n ic h  zbliżyć się bez w strętu. Pan Rzewuski
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zmą i państwo w przeprowadzeniu zamierzonych trudnych 
zadań w esprzą, sobie tylko samym i wlasndj korzyści od­
dadzą przysługę.

W szakźeź niewypadałoby ceny mających sie wydać pa­
p ie ró w  tak wysoko naznaczać, izby udział w pożyczce za 
ofiarę mógł być uważanym. Jakkolwiek bowiem żywy jest 
patryotyzm mieszkańców państwa austryackiego i jakkol­
wiek nie można wątpić, źe kierowani są zdrowem poję­
ciem rzeczy, to przecież nie można ani żądać ani oczeki­
wać aby niesiono ofiary w tak znacznym rozmiarze, jaki 
byłby potrzebnym do pokrycia nadmienionej summy.

Z drugiej strony okoliczności pod któremi państwo z pe­
wnością pomyślniejszej przyszłości spodziewać się może, 
tego są rodzaju, źe ogół narodu każdemu, kto mu środ­
ków do trwałego polepszenia stanu dostarczy, pewną za­
bezpieczoną korzyść udzielić może.

Cena pożyczki musi być tak korzystnie ustanowiona aby 
i osoby którym okoliczności ofiary składać niedozwalają 
mogły w niej mieć udział i aby nikt w samej źe cenie nie- 
widział dostatecznego powodu wyłączania się od subskryp- 
cyi, o ile w ogóle środki do tego posiada.

Kurs pięcio-procentowych obligów państwa doszedł już 
prawie wartości nominalnej. Z tego względu nie byłoby 
stosownie wystawiać nową pożyczkę w 5 procentowych 
papierach. Przez konkurencyę bowiem w jakąby nowe 5 
procentowe metaliki z dawnemi popadły, kurs tych osta­
tnich zniżyłby się napowrót, i bezpośrednio doznałby 
przeszkody w korzystaniu z ogólnego podniesienia intere­
sów, z pomyślnych stosunków obecnych wypływającego.

Lecz i dla tego korzystniejszem byłoby wybrać* efekta 
z niższym procentem, iż z powrotem pokoju i powszech- 
nem uspokojeniem Europy prawdopodobnem jest ogólne 
zniżenie procentów oraz dla tego źe przy takim papierze 
większe jest pole do korzystnego użycia kapitału aniżeli 
przy wyźszo-procentowym.

Z tej uwagi należałoby wydać 4 %  procentowe obligi 
państwa w cenie po 85 za 100.

Ta cena przynosi pożyczającemu procent 5, 29 od sta 
i prospekt zyskania na kapitale do alpari 15°/,,.

Rozporządzenia co do sposobu i warunków subskrypcyi 
raczy W. C. Mość z załączonego tu planu powzi ść do 
wiadomości.

O ile W. C. Mość wnioski te najłaskawiej przyjąć ra­
czy, pożyczka bezzwłocznie wystawiona będzie do* pod­
pisów, i o jej rezultaćie w swoim czasie W. C. Mości 
najuniżeniej doniosę.

Wiedeń 10 wrz. 1849 (podp. Krauss m. p.
Względem powyższego postanowienia zapadła następu­

jąca n. dccyzya: „P ow yższe  w nioski p rzy jm u ję ."
Schónbrunn 13 września 1849.

Franciszek Józef.
(Plan pożyczki w przyszłym Numerze.)

KRÓLESTWO POLSKIE.
W a r s z a w a  1 8  w rz e ś . D zień w czo ra jszy  b y ł p rze ­

d łużeniem  obchodzonej po wiekopom nej pam ięci J .  C. 
W . K s. M ichale P a w ło w ic z u  ża ło b y .

Od czasu  z ło żen ia  na ka ta fa lku  w  k a ted rze  p raw o ­
s ła w n e j N. T ró jcy , z w ło k  w  lło g u  spoczyw ającego  
W . K s ię c ia , odbyw ano stosow ne m odły .

O godz. z a ś  1 1  ra n o , J W . J X . N o w ick i, ofieyał 
i  dz iekan  k a te d ra ln y , cz ło n ek  K . R . S . W . i D. cele­
b ro w a ł m szę s. w  asystency i licznego duchow ień­
s tw a  p ra w o s ła w n e g o ; po k tórej n a s tąp iło  odp raw ie­
nie nabożeństw a ża ło b n eg o , k tóre  o godz. 7  w ieczo­
rem  pow tórzone zo sta ło .

N a cerem oniach ż a ło b n y c h , znajdow ali się  JJO O . 
J J m e  K s. W a rs z a w s c y , dam y i panny  honorow e,

dam y orderow e i inne znakom ite , p rzy b ran e  w  g ru ­
bą ż a ło b ę , o raz w ła d z e  w ojskow e i cyw ilne w  mun­
durach  i z godłam i ża ło b y .

P rz y  zw ło k ach  zg as łeg o  W . K sięc ia , p rzezn acze ­
ni zostali do p e łn ien ia  w  dniu tym s tra ż y  honorow ej.

Z  w o jsk o w y ch : je n . ja z d y  S iw e rs ; je n .—lejt. sena­
tor M a lin o w sk i, sena to r baron Bohlen, h r. Sim onicz, 
Ja tly ź e ń sk i, Z y to w ; je n .-m a jo ro w ie : T ichanow sk i, 
M ansurow , Z w ie ro w .

Z  cy w ilnych : sena to r b. jen .-le j. Z ygm unt K u rn a ­
tow ski ; rad cy  tajn i sen a to ro w ie : W asil P o g o d in , A n­
toni P o to c k i, M ik o ła j S ta ry n k ie w ic z ; rad cy  ta jn i: 
J ó z e f  T ym ow ski, Jak ó b  Ja sz c z y ń sk i, i rzeczyw iści 
rad cy  s tan u : A dam  Ł ęsk i, J u k a s z  B ie rn ack i, A le­
xander P e tro w .

P rz e z  c a ły  dzień p raw ie  n ieu staw ało  liczne od­
w iedzanie z w ło k  W . K s. p rzy  k tórych  w  chw ili u -  
konczenia nabożeństw , duchow ni p ra w o s ła w n i, p rz y ­
stępow ali kolejno do odczy tyw ania  śś. E w angelii. 

N IE M C Y .
Berlin 18 wrześ. (W czorajsze posiedzenie p ierw szej 

Izby). Minister spraw wewnętrznyah składa Izbie prawo 
polieyi myśliwskiej, jak niemniej donosi o projekcie znie­
sienia stanu oblężenia w W . Ks. Poznańskiem; przy tern 
robi uw agę, źe chociaż rząd życzy sobie, aby wszelki 
stan wyjątkowy wprowincyach zniknął, to przecież prze­
konany je s t , źe stronnictwo burzycieli zamiary swoje ener­
gicznie popiera. Rząd licząc na pomoc Izby z całą siłą 
przeciw nim wystąpi.

Minister spraw zagr. „Składam Izbie dokumenta odno­
szące się do zawieszenia broni i wstępnych układów z Da­
nią. Dołączony jest memoryał zamieszczający historyą wy­
padków i zasady, które gabinetem kierowały. Kiedy rząd 
nie był już w stanie uznawać tymczasową władzę cen­
tralną musiał układy przenieść z Londynu do Berlina i 
wziąść je  na swoją rękę. Niechcąc atoli przedłużać wiel­
kich cierpień całych Niemiec i Prus, niechcąc wywoły­
wać niebezpieczeństwa europejskiej wojny, musieliśmy zgo­
dzić się na zasady ułożone w Londynie, a przy tern do­
pełnić obowiązków Prus względem siebie samych i wzglę­
dem Niemiec, i uczynić zadość wymaganiom księstw o ile 
te w g ran icach  możności zakreślić się dadzą. O ile py­
tan ie  to w sposób natęży ły  ro z w ią z a n o , w ysoka Izba sp ra ­
wiedliwy wyrok orzecze."

Następnie Izba przystąpiła do sprawozdania kontisyi kon­
stytucyjnej. 10 art. bez dyskusyi przyjęto. Odczytano da­
lej raport tejże komisyi względem art. 32 —  37. § 32. 
Każden Prusak obowiązany jest do obrony kraju. Prawo o- 
znaczy rodzaj lego obowiązku (przyjęło  bez dyskusyi). 
Do § 33. „Siła zbrojna składa się z wojska landweru i 
gwardyi. Osobno prawa oznaczą sposób prowadzenia i 
czas służby." Dodano następujące poprawki:

1) Sagert „jeżeli Izba wykreśli art. 33, wtedy propo- 
nuję „Siła zbrojna składa się: a)  z wojska, b) pospoli­
tego ruszenia; do wojska należy wojsko liniowe i land- 
wera; do pospolitego ruszenia należy straż miejska i land- 
szturm."

2) Bótticher „urządzenie, podział i uzupełnienie siły 
zbrojnej w zasadzie oznaczy prawo. “

3)Von Jordan „Siła zbrojna składa się z wojska linio­
wego i landwery." Vincke mówi za tekstem konstytucyi 
z Igo grud. „Występuje przeciwko gwardyi utworzonej 
na zasadzie prawa z 17 paźdz. Siła zbrojna przeznaczo­
na do obrony wolności jest nieustającem uznaniem rew o- 
lucyi. Ale obok wojska do utrzymania porządku potrze­

bny jest osobny korpus, gdy w wielu miastach nie masz 
wcale garnizonu. Przedawniałe słowo pospolitego rusze­
nia nie zdaje mi się stósownem.“ Sagert cofa swój wnio­
sek. Du Vignion „Wojsko dzieli się na trzy części, z tych 
jedna służy w pokoju, druga w wojnie tylko, a trzecia 
musi obom podawać sposobność zwrócenia wszystkich sił 
przeciwko nieprzyjacielowi. Stosunkowo biorąc, żadne pań­
stwo lak jak Prusy niema obowiązku poświęcenia wszyst­
kich środków sile wojskowej. Gwardya narodowa w razie 
wojny może służyć np. do transportu jeńców. Musimy o - 
głosić gwardya jako część siły zbrojnej i poddać ją  ko­
niecznej karności i organizacyi." Na to deputowany Da­
niels robi uwagę: źe gwardziści to są nieustanni konspi- 
ratorow ie; trzeba im odjąć sposobność szkodzenia. Mini­
ster wojny Strotha „Idzie o to czyli gwardya narodowa 
może odpowiedzieć wymaganiom, jakie się kładą za wa­
runek sile zbrojnej. Samo uzbrojenie niedaje koniecznych 
przymiotów, nie nabywa ona jeszcze przez to dosyć siły 
aby mogła skutecznie wystąpić przeciw wewnętrznemu i 
zewnętrznemu nieprzyjacielowi. Nie należy spuszczać z u - 
wagi, że gwardya zawisła od opinii stronnictw, żc brak 
jej wojskowego wykształcenia. Nigdy w niej niewyrobi 
się ten duch, ktorego potrzebuje siła zbrojna; najwięcej 
jeźli można jej użyć jako inslytueyi bezpieczeństwa. U- 
zbrojenie gwardyi kosztem rządu jest albo niemoźliwem, 
albo jak doświadczenie przekonało szkodliwein." Minister 
żąda wykreślenia §. 3 3 , a w takim razie głosuje za po­
prawką Jordana. Kilku jeszcze mówców w tym duchu 
przemawiało; przystąpiono do wetowania, większość o - 
świadczyła się za wykreśleniem.

Do § 34, „Siła zbrojna może być użytą do uspokojenia 
w ew n ę trzn y ch  rozruchów i wykonania prawa tylko na żą­
danie władz cywilnych i to w razie i według form pra­
wem oznaczonych. Prawo oznacza wyjątki dla twierdz.- 
Bótticher wnosi następującą popraw kę: Siła zbrojna oprócz 
walki z zewnętrznym nieprzyjacielem może być przezna­
czona do uspokojenia wewnętrznych rozruchów i wykona­
nia prawa w razach i formie prawem przepisanych." Mi­
nister wojny oświadcza się za poprawką Bótticliera dalsze 
rozprawy odłożono do jutru.

K om issya konsty tucyjna p ie rw sze j Izby  z ło ż y ła  na 
stępne sp raw ozdan ie  do § 3 5 , 3 6  i 3 7 g o .

( Z am iast: Osobne prawo oznacza urządzenie gwardyi 
narodowej). Oprócz wojska i landwery utworzoną będzie 
gwardya narodowa dla bezpieczeństwa osób i własności i 
dla pomocy wojsku.

Art. 36. (Zam iast:  W czasie wojny i służby, wojsko 
oddane jost sądowi wojennemu i zostaje pod prawem kar- 
nem  wojskowem, kiedy zaś nie ma ani służby ani wojny 
ulega prawom karnym powszechnym, łącznie z sądem Wo­
jennym. Osobne prawo oznaczy warunki wojskowej kar­
ności w razie wojny i pokoju.) Sąd wojenny wojska o - 
granicza się na zbrodniach i urządzony jest prawem. Warunki 
karności wojskowej są przedmiotem osobnego rozporzą­
dzenia.

Art. 37. (Zam iast: Wojsko odprawiające służbę nie mo­
że radzić; podobnież landwera kiedy jest zwołana. Nawet 
w razie niezwołania zakazane jej są zgromadzenia i związ­
ki mające na celu obrady nad wojskowemi rozporządze­
niami.) Siła zbrojna winna posłuszeństwo. Ani w służbie 
ani po za służbą nie może radzić; nie wolno jej sie zgro­
madzać chyba za rozkazem. Zakazane są zgromadzenia i 
związki landwery mające na celu, obrady nad rozkazami 
urządzeniami i rozporządzeniam wojskowemi, nawet w te­
dy kiedy nie jest zwołaną.

Dnia 19 wrz. (W czorajsze posiedzenie pierw szej Izbz.)  
Izba przystąpiła do dalszych obrad nad konstytucyą. Po 
raz pierwszy dopiero gwardyi narodowej odjęto rzeczy­
wiste jej powołanie to jest straż konstytucyjnej wolności 
1 obowiązki jej ograniczono na pilnowaniu bezpieczeństwa 
własności i osób. Jeden z deputowanych zapytał się prze-

jakby  na przekór zdaniu p. Maciejowskiego popierającego ścisłość 
historyczny w romansie i powieści, puścił sie samopas śród zawi­
ły ch  i trudnych ścieżek przeszłości. — Ztyd takie niezmierne grze­
chy przeciw prawdzie h istorycznej, takie g ru le  anachronizmy, nie­
szczęściem, nieupoważnione niczem. I ta k : głów ny osnowy roman­
su > jest m iłość Samuela Zborowskiego dla Gryzeldy Batorowny, 
k tóry  stryj Oddaje Zamojskiemu. W zgardzony kochanek pa ła  nie- 
nawiściy z całym  swoim rodem ku szczęśliwemu ryw alow i; to więc 
tw orzy  niejako główny sprężynę jego knowań i intryg, które miecz 
katow ski rozcina. — Pomijając już wykroczenie przeciw historyczne­
mu podaniu, mówiącemu że Samuel m iał żonę (z  domu Jordanó- 
w nę) i dzieci; niewidzimy ani wyższości ani trafności W ty m wó’~ 
myślę. Gdyby autor trzy m ał się b y ł prawdy h isto rycznej, byłby 
w  niej odkry ł sprężynę daleko trafn iejszy , rzeczyw istszy , zgodna 
z duchem owego w ieku, zgodny wreście z w łasnością natury ludz­
kiej, a  równie poetyczny i obudzajycy interes. Ty sprężyny rozu­
m em  być ambicyę obrażonego w sw ych dumnych zapędach m agna- 
la ;  walkę, jak y  drobna szlachta na którćj czele postaw ił się kan- 
clci z ' wy dała  możnowładzcom reprezentowanym  przez takie, licznie 
roziodzone domy Zborowskich i Górków.

"P ływ ające  swemi zabiegami na wybór Batorego, m iały
n a  o u opanowanie pierwszych urzędów w Rzeczypospolitej,
u p h "  mepodzjelny na umy sp k ró la ; z g o ła , p ragnęły  zbierać o-
w o ce, 'eh WB**ika tryum fująca partya  rości sobie prawo.
Zaw iedzeni w nadziejach,

... . . .  Pc|'nięci z pozycyi przez n o w e g o  c z ł o ­
w i e k a ,  z a rz u c i. « M  podziomnyoK , miewajf}c ,  Ju i
to z domem R akusk im , gdz.e ów osławiony Krzyohtik w ichrzył,

już z moskiewskim, gdzie Andrzej i Samuś zachodził w konszachty. 
Zdaje się, że wyprowadzenie na scenę tych żywiołów narodowych, 
potężnych i groźnych w swem starciu s‘? z tronem, jak  to się pó­
źniej okazało na sejmie w Lublinie, byłoby takiego mistrza w k re ­
śleniu figur starośw ieckich, natchnęło czćmsić św ieższem , orygi- 
nalniejszem, niż ta  oklepana, sentym entalna m iłość, który już do 
ostatniego ziarnka przcmłócili romansiści od czasów Skuderich do 
naszego Kraszewskiego.

W kraczając na mocny grunt dziejowy, byłby autor uniknął wielu 
Śmieszności, jak  owe wałęsanie się Samuela w czarnej zbroi po 
ukraińskim stepie, ja k  to k ruszcn ickopii na gościńcu pod oczyma 
pięknej Gryzeldy, w racającej „ pielgrzymki kijowskiej , i jak  wiele 
innych wym ysłów i scen 0 wic]e n^ s/,ych od tego co nam pamięt­
niki ówczesne przekazały . Dla tego też niespotkasz tam znanych 
figur z tej h isto ry i: jak a  szkoda zapomnieć o W ojtaszku bandu- 
rzyście, co listy Samuelowe w ydał we Lw ow ie; czy się godzi po_ 
minąć prawdziwie romantyczne przygody na N iżu, skreślone w Pa­
prockim , gdzie Samuel przebyw ał dopiero po zabiciu W apowskie- 
go, a  nic przedtem , jak  chce pan Rzew uski? A owoż pojmanie g0 
u W łodkow ej?  A te ostatnie godziny spędzone w więzieniu, tak 
dramatycznie spisane przez kogoś z współczesnych — a chwila, 
najpatetyczniejsza—godna Sofokla lub Szekspira—gdy prowadzone­
mu na ścięcie, pokazuje się Zamojski w drzwiach katedry krakow­
skiej i w oła potrzykroć: Samusiu przebacz!... przebacz na rany
Boskie! a w inowajca: nieprzebacze 1 i przed sad Boga go pozywa... 
w końcu zaklęty na duszne zbawienie... przebacza.

( c ą *  d a lszy  w  n « „ {p „y m  S u m e rz e )

T e a t r  n a r o d o w y .  W  ciągu tygodnia prawie codziennie mie­
liśmy przedstawienie, nie w skutek jakiegoś szału  publiczności dla 
sceny — uchowaj Boże! gdzieżby kto śm iał krakowskich kwakrów 
posądzić o sz a ły  dla rzeczy tak błahej jak  tea tr?  — ale poprostu 
grano dzień w dzień , bo liczny przechód wojsk rosyjskich zape­
w nił przedsiębierstwu jak i-tak i dochód. Codziennie g ra ją c , nowych 
rzeczy dawać niepodobna, dawano więc znane komedyjki: SKostra 
Kasperka  — W arya t % potrzeby  — Niezgody domowe  — A ntoś i 
Antosia  — a naostatek U licznika. W szystko rzęsisto  przeplatano 
skokam i i  dw uskokam i, a nawet wieloskokami. U l i c z n i k  weżo- 
ra jszy  jako  sztuka zawsze mogąca się podobać, z a ją ł mocno w i­
dzów; uniesienie też swoje ra z -p o -raz  w yrażali o k la s k a li ;  a m;a _ 
nowicic dla pani Linkowskiej , k tóra ty razy g ra ła  lepiej jeszcze 
ja k  pierw szy; najlepiej, jak  żądać można.

Krąży anegdota, ile zaręczano, prawdziwa, żc jeden z muzułm a­
nów widząc p. Linkow ską w roli pułkownika z 1769 tak  b y ł jćj 
gry zachwycony, źe po akcie poszedł za kulisy i tam odpiywszy 
swój pas bogaty u nóg artystk i z łożył. — p anna Kasprzycka tyle 
ma w układzie swym gracyi, tyle w głosie rzew ności, źe zawsze 
może zainteresować publiczność dla roli który przedstaw ia, choćby 
najm niejszej; wczoraj w Llizie um iała utrzym ać tę godność i tę 
czystość duszy w yrazie , które doreszty zdo ła ły  skłonić dla niej 
serce starego jenerała .

O grze innych aktorów: jak  p. Kaliciński, Linkowski, Holzmano- 
wa, Grochowska, tylko z pochwały wspomnieć można ; w szyscy bo­
wiem przyczynili się do doskonałego przedstawienia.
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ciw komu gwardya ma bronić wolności, przeciw zew nę- 
trznemunieprzyjaciąlowi ? od tego jest wojsko; przeciw wew. 
łj- zamachom rządowym? Od tego jest Izba (czy i wtedy 
kiedy rozwiązaną zostanie ? )  Zatrudniano się urządzeniem 
stosonków do władzy cywilnej i § 34  przyjęto według 
redakcyi komissyi poprzednio przez naspodanćj; zdodat- 
kowym artykułem Briiggemana. Artykuł 35 wywołał bar­
dzo wiele poprawek, które w większej części zmierzały 
do ograniczenia działalności gwardyi narodowej. Deputo­
wany du Vignan utrzymywał że gwardya narodowa prze- 
znaczona 'do obrony wolności jest szkodliwą i wywołuje 
Zawsze wojnę domową; ma ona strzedz własności i osób 
i wojsku służyć ku pomocy. Deputowany W alter w tym 
samym duchu przemawiał, ale minister wojny wystąpił 
przeciw oświadczeniu, iż gwardya ma służyć do pomocy 
wojsku. W pokoju mówił on , pomoc jest niepotrzebna 
mianowicie tam gdzie stoi garnizon; w razie wojny stoi 
w pogotowiu wojsko liniowe i landwera pierwszego i dru­
giego rzędu, ale gwardya nigdy nic może otrzymać ta­
kiej organizacyi aby mogła być częścią wojska. Deputo­
wany Gerlach dowodzi, że obietnice królewskie względem 

I organizacyi gwardyi, ze zmianą stosunków same przez sic 
; Upadają: bo chociaż przyrzeczenie królewskie ma swoją 

wagę, ale jako dowód służyć nie może. Deputowany 
! Sperling robi uw agę, że gwardya nie jest prostem przy­

rzeczeniem , że stała się faktem na mocy prawa z I7go 
i września. Po kilku jeszcze mowach, przystąpiono do w o- 
I towania i przyjęto poprawkę, która bliższą organizacyą 

gwardyi do osobnego prawa odsyła, atoli artykuł 35 u - 
j  trzymany według redakcyi komissyi, wskazuje jako prze­

znaczenie gwardyi utrzymanie prawnego porządku; zabez­
pieczenie osób i własności. Rozprawy nad § 36 odłożono 
do następnego posiedzenia.

(Kry%ys m im steryalna). Cośmy w czora j donosili 
o zm ianie m inisteryalnej, dzisiaj w  części się p o tw ie r­
dza. Projektem  w ła d z y  cen tralnej gab inet berliński 
poniósł k lęskę, której p rzychylne u c h w a ły  Izb y  n a ­
g rodzić  nie m ogły. l lan Biillow i R adow itz  uw olnili 
tylko m inisteryum  od odpow iedzialności, ale  sp raw ie  
niem ieckiej innego kierunku nadać nie mogli. H rab ia  
B randenburg  ma u s tą p ić , je g o  m iejsce zajm ie h rab ia  
M anteuffel. Św ieżo  p rz y b y ły  z W a rsz a w y  p. R ochow  

• p o se ł pe tersbu rgsk i ma tak że  ma tak że  należeć do 
sk ład u  now ego gabinetu. P . H esse  rad zca  finansow y 
ma być m ianow any podsekretarzem  stanu. W sz a k ż e ż  
zw racam y u w agę , że  w iadom ości co do sk ła d u  p rz y ­
sz łeg o  gabinetu  w  sprzeczności z sobą  zo s ta ją , gdy  
jedn i p rzy p u szcza ją  całkow dtą zm ianę m inisteryum  i 
prezesem  rad y  m ianują G e rlach a , d rudzy  zaś  w spo­
m inają tylko o w ystąp ien iu  B randenburga.

W  ostatnich czasach  p rze jeżd ża ło  tęd y  mnóstwo 
ku ry eró w  gabinetow ych  z L ondynu , P a ry ż a , W iednia , 
P e te rsb u rg a , M ad ry tu  i N eapolu, k tó rzy  w ięk szą  część 
depeszy  zostaw ili tu taj; m ów ią , że one się odnoszą 
do pacyfikacyi E uropy , p . P c rs ig n y  o d je c h a ł do P e ­
te rsbu rga .

[P rojek t tymczasowej w ładzy centralnej) .  G azeta  
Norymberska podaje korespondencyą z W iedn ia , k tó ra  
zam ieszcza projekt w ładzy  centralnej następu jącej 
o sn o w y :

§ 1) Rządy niemieckie związkowe za porozumieniem 
się z wielkorządzoą zawarły umowę tymczasową, według 
której Austrya i Brusy mają sprawować władzo centralną 
w imieniu rządów związkowye i niemieckich aż do 1 maja 
1850 r. jeżeli wcześniej nie przyjdzie do utworzenia sta­
łej władzy.

§ 2) Celem umowy jest utrzymanie rzeszy w nierozer- 
wanym związku w szy stk ich  niemieckich państw dla utrzy­
mania wewnętrznego i zewnetrnego iczpieczeństwa Nie­
miec, pokoju między członkami związku i nietykalności 
posiadłości członków rzeszy.

§ 3) Dopóki trwać będzie umowa, pojedynczym pań­
stwom pozostawia sic dobrowolne porozumienie się wzglę­
dem ostatecznego urządzenia Niemiec.

§ 4) Jeżeli końcem terminu tymczasowej umowy nie­
mieckie rządy nie zgodzą się jeszcze na ostateczne u -  
rządzenie i konstytucyą Niemiec, wtedy porozumią się 
"'zgledem dalszego trwania obecnego ukdai u.

S 5) Sprawy załatwiane poprzednio przez. tymczasową 
"ład zę  centralną o ile te odnoszą się do scislejsziłji rady 
Sgromadzenia Rzeszy na mocy i podczas trwania ej na- 
taieć będą do kom issyi pań stw a  zostającej pod przewo- 
dnictwem Austryi, do której Austrya i Prussy po dwóch 

wznaczą a która w Frankfurcie rezydować będzie.członków wyznaczą » która w Frankfurcie rezydoy
§ 6) Komissya państwa załatwia sprawy niepodległe, 

atoli pod odpowiedzialnością właściwych pełnomocdawcow. 
Uchwały zapadać będą większością głosów. W razie rów - 
ńośei głosów roztrzygnienie zawisłem będzie od porozu­
mienia się rządów Austryi i Prus, które jeśli tego zaj­
dzie potrzeba zdadzą się na sąd polubowny. Wyrok wy­
danym będzie przez trzy rządy związkowe i to atfenia- 

\*Ywn przez Bawnryą, Saksonią, Hanower i Bawaryą, Ha­
nower i Wirtemberg. Członkowie komissyi rządowej po­

dzielą miedzy sobą zatrudnienia, które co do konstytucyi 
państwa a szczególniej urządzenia wojennego, Prusy albo 
same załatwią albo nad załatwieniem tem czuwać i pil­
nować będą.

§ 7 )  Jak tylko rządy przyzw olą na obecny projekt, 
w ielkorządzca zrzecze się sw ojej godności i z ło ży  prawa 
sw oje i obowiązki w zględem  rzeszy  w  ręce  cesarza Au­
stryi i króla pruskiego.

( f )  B e r l in  17 Wrz. Z wiadomości najnowszych jest 
nowy projekt do centralnej władzy w Niemczech, który 
podała A ustrya, i do którego podobno już i Hanower i 
Saksonia przystąpiły. Zasadą jego jest myśl dawniej już 
przez Bawaryą proponowana, myśl dyrcktoryatu z 4ch 
a w razie niezgody z 5 członków. Rozpoczęły się już 
nad nimi obrady tutaj i w Frankfurcie. Ma to zresztą tylko 
być prowizoryum aż do maja 1850, w którym to czasie, 
jak się spodziewają, będzie można stanowczo o losach 
Niemiec roztrzygnąć. Poprzednio ma być zwołany stoso­
wnie do rady jaką daje Rossya, kongres książąt niemiec­
kich. Tym sposobem wszystkie dotychczasowe projekta, 
a zatem i pruski, upadłyby same przez się. Przestano też 
o nich mówić. Konstytucyą pruską śpiesznie sejm obecny 
chce zrewidować i podać królowi do ostatniej sankcyi. 
Ministeryum lęka się , aby nadzwyczajne wypadki i tej 
pracy nic przerwały. Stronnictwo dworu coraz jawniej 
występuje. Załatwienie interessów niemieckich w duchu 
dawnego Bundestagu wywarłoby niezawodnie i na Prusy 
wpływ dla form konstytucyjnych niebezpieczny. Stronni­
ctwa liberalniejsze chcą przynajmniej tyle uratować, ile się 
da. Stan oblężenia w Poznaniu zniesiony.

F R A N C Y A .
[L is t p. Wołodkowicza do p. Lessepsj. P . de L e s -  

seps b. pełnom ocnik Francuzki w  R zym ie, którego 
m issya ty le w  swoim czasie  za jm o w ała  uw agę  pu­
b liczn ą , w y d a ł  niedaw  no b roszurę p. t. „Ma mission 
a R o m e “ w  k tórej tłóm aczy  c a łe  sw oje  postępow a­
nie. W zbiorze c iekaw ych dokum entów  do tego pi­
sem ka do łączonych  znajdujem y list p. A leksandra  W n -  
ło d k o w icza  do a u to ra , wr którym  p. W . w ystępu je  
w  obronie sw oich rodakówr w  Rzym ie przeciw  ko po - 
tw arzom  ja k ie  na nicli rzucano . L is t ten w  całośc i 
podajem y.

Rzym 22  maja 1849.
„Pan i o m in is tr z e , n iek tó re  dziennik i p a ryzk ic  i za g ra ­

niczne w celu  widocznie nieprzyjaznym sprawie polskiej 
rozpowszechniły mniemanie że mnóstwo Polaków stanęło 
do walki z Francuzami 30 kwietnia r. b.

Znajdując się w Rzymie z powodów zdrowia, obcy 
wszystkim ruchom politycznym jakie zaszły w tej stolicy, 
będąc od roku 1831 emigrantem polskim, zamieszkałym 
w Paryżu sercem i uczuciem przywiązany do kra ju , który 
uważam za moje drugą ojczyznę mam sobie za obowią­
zek , panie ministrze, zaprotestować głośno w imieniu pol­
skiej emigracyi przeciwko tej niegodnej polwarzy.

Oto są fakta. Liczba oficerów polskich przyjętych do 
służby Rzpltej rzymskiej redukuje się  do pięciu lub sze ­
ściu  indywiduów. P ozw olę Sobie zw rócić uw agę pana mi­
nistra iż ci oficerow ie od kilku j'1̂  m iesięcy  byli przyjęci, 
w  czasie gdy je szcze  żadnego n iebyło prawdopodobień­
stwa w ojny m iędzy Francyą a państwem R zym skiem , a że  
W chw ili gd y  ta n ieszczęsn a  walka W ybuchła, honor w oj­
skow y niedozw alaf tym że oficerom porzucać sztandaru i 
opuszczać sw oich  tow arzyszy broni w  godzinie n iebez­
pieczeństw a.

Inni oficerow ie polscy między którymi przytoczę sza­
now nego jenerała  Rybińskiego, przybyli d0 Rzym u na kilka 
dni przed 30 kwietnia i odmówili godności jakie im ofia- 
rowano w  armii, dow iedziaw szy się j a  ̂ q przybyciu w y­
prawy francuzkiój do C ivita-V ecch ia , afiy niebyli w  smu­
tnej koniecznośei w alczenia przeciw ko Francjo.

Jest jeszcze W służbie Rzpltej rzymskiej mała legia 
polska z 200 młodych ludzi złożona, należących po więk­
szej części do nowej emigracyi która nigdy we Francyi 
"•obyła. Ten oddział był poprzednio w służbie toskań­
skiej. Po wypadkach które przywróciły władzę W. księ­
cia w tym kraju schronił się do Bononii j był tam w kom­
plecie 30go kwietnia. Wszyscy Polacy % tego oddziału 
wynurzyli swoim dowódzcom życzenie aby jch nigdy prze­
ciw ko armii francuzkiej nieużywane gdyby do kroków nie­
przyjacielskich przyjść miało.
dzi ł°  l f St Pan*e ministrze rzeczywista prawda co do u - 
. •'! u Polaków w sprawie rzymskiej- Ośmielam sie spo­

dziewać po znar "  ^  -------
sci i bezstronno
cm rząd Rzpltej francuzkiej aby usunąć wszelką wątpli-

tronności WPana że zechcesz poinformować o 
wosc , BzplfÓj francuzkiej aby usunąć wszelką wątpli-
„ ’J ? d yby jaka zachodziła względem uczuć głębokiej

_ 1 braterstwa jakie zawsze ożywiać będą Polaków
: Politycznych odcieni, dla Francyi jej dzielnej

n  t r  \VSẐ  iego co jest francuzkie.
( o tu , panie ministrze, widziano Polaków walczą­

cych na wszystkich barykadach Europy j ak w Berlinie, 
Wiedniu, rrankfurcie, wszędzie nakoniec gdzie była wal­
ka między zasadą wolności‘ a zasadą przeciwna. Przele­

wali oni krew swoje w Piemoncie i Lombardyi, podobnie 
jak ją  teraz jeszcze przelewają na równiach weoderskich. 
Nieczynią oni tego jako awanturnicy i„b kondotliery re -  
wolucyi, ale w głębokiem przekonaniu że wolność świata 
przywróci wcześniej czy później byt ich własnej ojczy­
zny której monarehiczna Europa dozwoliła upaść bezbron­
nie, w celu własnej konserwacyi naprzeciw Rossyi.

Lecz jeźli z jednej strony przyznajemy sie szczerze do 
udziału w ruchu liberalnym Europy, to racz pozwolić pa­
nie ministrze abym tu uwierzytelnił fakt, który już dla 
nikogo nie jest wątpliwym, że polacy nigdy niemieli ża­
dnego udziału w wewnętrznych niesnaskach Francyi. Ani 
15go maja kiedy użyto imienia Polski za pretekst, ani 
w smutnych dniach czerwcowych, ani nawet w lutym, 
przy zwaleniu monarchii 1830 r., obecność żadnego Po­
laka nie była przez nikogo poświadczoną. Tę sprawiedli­
wość odda nam opinia publiczna we Francyi*

Przyjm panie ministrze zapewnienie itd.
Aleksander Wotodkowicz.

W Ł O C H Y .
W  braku F rancusk ich  dzienników  podajem y z g a ­

ze t niemieckich k ilka w iadom ości.
R zy m  8  w rześn ia . F rancuz i w  kilku punktach m a­

j ą  zam iar lortyfikow ać s ię :  w  tym celu zakupiono 
p lac w  C iv ita -V ech ia  objęto adm in istracyą m iasta i 
w ięźniów  znalezionych w  fortecy odesłano  do K o r­
syki. Rozum ie s ię ,  że  zna jdu jące  się  tam w ojsko 
papieskie w ypraw iono  gdzieindziej.

S ły c h a ć  że  H iszpanie w  ciągu m iesiąca m ają  opu­
ścić państw o  kościelne. M ieszkańcy  n ienaw idzą  ich 
a arm ia francuska  n iechęci sw ojej nie tai. Lud R zym ­
ski w  kilku s ło w a c h  m aluje politykę gabinetu  M a -  
drydzkiego i P a ry z k ie g o . Hiszpanie chcą księży, 
Francuzi ich nie chcą.

C

Nazionale florencki donosi, że  francusk ie  ultim a­
tum z a sa d z a  się  na trzech w a ru n k a c h : zap ro w ad ze­
nie końsulty p ań stw a  z g łosem  doradczym  w  sp ra ­
w ach  w ew n ę trz n y c h , am nestya częśc io w a , uznanie 
m onety p ap ie ro w e j, i z ap łacen ie  w szystk ich  p rz e ­
s z ły c h  d łu g ó w , p rzez  co w ięk sza  część  czynności 
rządu  tem czasow ego uznanem iby z o s ta ły . P iu s  IX  
albo racze j k a rd y n a ł Antonelli op ie ra ją  się n iez ło ­
m nie, tw ie rd ząc  że  F ran cu z i m uszą dopełn ić  obietnic 
w yrzeczo n y ch  w p ie r w sz y c h  p rokfam acyach , w  któ­
rych  o g ła s z a li ,  że  celem w y p ra w y  je s t  jed y n ie  p rz y ­
w rócenie w ła d z y  p a p ie sk ie j; P ap ieżow i w ięc pow in­
na być pozostaw iona wolność w y d aw an ia  rozkazów , 
ja k ie  za  stosow ne u z n a , gdy  nie ma bynajm niej z a ­
m iaru u znaw ać  w p ły w u  zagran icznego  na  je g o  ro z­
porządzenia.

L is t p rezy d en ta  R zplte j w y w o ła ł  w  gazecie  B o - 
lońskiej z d. 13  w rześn ia  na p ó ł  u rzędow e ośw iad­
czenie.

„ L is t p rezy d en ta  do pu łk o w n ik a  N eya p isany , po­
d a ł  sposobność n ieprzy jacio łom  rz ą d u  papiesk iego  
ro zg ła szan ia  w ieśc i, jakoby F ra n c y a  m ia ła  zam iar 
zmusić rz ą d  papieski do p rzy jęc ia  c iężk ich  w aru n ­
ków . /  b liższego ro zp a trzen ia  się pokazuje się  j e ­
d n a k , że  list ten og łoszony  p rzez niektóre dzienniki 
nie ma żadnego u rzędow ego charak te ru  i uw ażany  
być musi ja k o  p ry w atn a  korespendeneya. 31ów ią n a ­
w e t, że  sam a kom enda francuska w  Rzymie znajdu­
ją c a  s ię ,  o k a z a ła  się  n iep rzychy lną  ogłoszeniu tego 
listu. Ojciec ś. sz c z e rze  się zajm uje udzieleniem pod­
danym  swoim tak ich  re fo rm , k tóre  za  korzystne dla 
ich dobra u w a ż a , ale żadne państw o  nie może mu 
w  tym w zględzie  p ra w  p rz e p isy w a ć , i on tylko sam 
może pogodzić g ło s  sum ienia z naznaczonym  celem. 
Z re s z tą  je s t  interesem  w szystk ich  innych m ocarstw , 
aby w olność i n iezaw isło ść  najw yższego  księcia ko­
ś c io ła ,  tyle dla u trzym ania pokoju po trzebna, b y ła  
n ietkn iętą ."

T o s k a n ia .  S ta tu to  donosi z Livorno z  11 w rześ . 
że  w  M on te-V ero  p rzesz łeg o  p ią tk u , p rzy sz ło  do 
k rw aw ego  m iędzy ludem a wojskiem zajścia . P o w o ­
dem tego b y ło , że  kilku m łodych śp iew a ło  g ło śn o  
na ulicy piosnki rew olucyjne. D w óch ludzi raniono 
no a w ieczorem  bardzo w iele aresz tow ano .

a n g l  i  a .

L o n d y n  1 4  w rześ. L isty  nadchodzące z  przylądka 
D obrej nadz ie i|donoszą  o zaburzeniu, które tam w y ­
buchło na w ieść , iż  rząd zam ierza obrócić tę osadę 
na miejsce deporlacyi. W szy scy  urzędnicy o św lad -
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czyli? i e  się podadzą do dymisyi, a członkowie ra­
dy kolonialnej postanowili opuścić swoje stanowisko. 
W  ogóle na wszystkich osadach angielskich poczyna 
się żyw e objawiać niezadowolenie, a tu i owdzie 
przychodzi do jawnego wybuchu. W  Kanadzie na- 
przykład niechęć ogólna do tego stopnia się wzmo­
g ła , iż silne zaw iązało się stronnictwo, które pra­
cuje nad oderwaniem tej osady metropolii. Ztąd też 
uwaga rządu angielskiego zaczyna się powoli od­
wracać od spraw europejskich i zajmować niemal 
w yłącznie zamorskiemi kwestyami.

C onstitu tion el zamieszcza rozliczne dokuinenta do­
tyczące negocyacyi zawiązanej w  roku zeszłym  między 
Anglią i Austryą celem spokojnego załatw ienia spra­
w y  Iombardzkiej. Jakkolwiek te noty w innych cza­
sach i okolicznościach pisane niezalecają się św ieżo­
śc ią , jednakże między niemi znajdujemy niektóre akta 
ciekawe i godne wzmianki. Do rzędu takich naprzy- 
kład liczy się następująca depesza przez p. Humme- 
lauer austryackiego ajenta lordowi Palmerston wrę­
czona. O to  jest osnowa powyż rzeczonego dokumentu:

Londyn 23 maja 1848.

„M ilordzie, rząd  mój polecił mi ażebym panu przedsta­
w ił zasady, które w  naszem położeniu mogą służyć za 
podstawę przyjacielskiego pośrednictw a, jak iego  od rządu 
angielskiego żądamy. Królestwo Lombardzko -  W eneckie 
pozostanie nadal jako i dotychczas pod zw ierzchnością ce­
sarza Anstryi. Otrzyma adm inistracyą oddzielną od reszty  
cesarstw a zupełn ie narodow ą, k tórej podstaw y urządzą 
reprezentanci kró lestw a, bez żadnego ze strony rządu au­
stryackiego pośredniczenia. W łoskie mininisteryum u rzę­
dujące w środkowym punkcie monarchii będzie służyło 
za spójnią między rządem  cesarskim  i L om bardzko-W e- 
neckiemi władzami.

„Jeden z a rc y -k s ią ż ą t mianowany v ic e -k ró le m  stanie 
jako nam iestnik cesarski na czele odrębnej adrninistracyi 
królestw a. Królestwo L om bardzko-W eneck ie samo pono­
sić będzie koszta w ew nętrznego za rządu , a prócz tego 
winno płacić corocznie 4 ,000 ,000  zł. reń. na pokrycie o -  
gólnych wydatków cesarstw a, jako to : utrzym ania dworu 
dyplom atycznych  a jen tów  itd.

„K ró lestw o p rzy jm ie  na  sieb ie  część d łu g u  pnblicznego  
cesa rs tw a  i b ęd z ie  o p łaca ło  co roczn ie  1 0 ,0 0 0 ,0 0 0  zł. reń . 
jako procent od kapitału zapisanego w  Monte Lom bardzko- 
W eneckim w ten sposób , iż bezw zględnie na wszelkie 
zmiany polityczne królestwo samo będzie odpowiedzialne 
za d ług  powyż namieniony. S iły wojskowe królestw a two­
rzyć będą oddzielną armią narodow ą, k tórej w iększa część 
w czasie pokoju pozostanie w k ra ju , lecz na przypadek 
wojny cała ta siła zbrojna winna u legać rozpo rządzen iom  
cesarskim  celem przyłożenia się do wspólnej obrony państwa.

„Handlowe stosunki królestw a z innemi częściami ce­
sarstw a zostaną urządzone na podstaw ie zobopólncgo in­
te re su , i winny dążyć do zapewnienia obydwom stronom 
jak  najw iększej wolności handlowej: następna okoliczność 
m oże się * korzystnie przyłożyć do powyższych układów. 
Książe Parm y i syn jego  postawili się w takiem położe­
niu w zględem  swoich poddanych, iż przyw rócenie ich do 
w ładzy je s t praw ie niemoźebne. W  takim razie p rzedsta­
wia się wypadek przew idziany traktatem  akwisgrańskim 
zatw ierdzonym  w Paryżu 10 czerw . 1817 r. Otrzymawszy 
zrzeczenie się księcia Parm y i jeg o  syna tak w swoim 
imieniu jako też i następców  po przyznaniu im stosow ne­
go pieniężnego w ynagrodzenia i zapewnieniu ich w łasno­
ści p ryw atnych; księstw o Placencyi przejdzie w  ręce  Sar­
dynii, a księstwo Parm y w róci doA ustry i, to jest do k ró­
lestw a L om bardzko-W eneckiego . Umowa z 28 listopada 
1844 r. zapewnia Sardynii w ynagrodzenie w ziemskiej po­
siadłości w zamian za fortecę P lacency i, która ma nale­
żeć do A ustryi i do królestw a L o m b a r d z k o -W eneck iego . 
A rtykuły powyżej wzmiankowanych traktatów  przyłączone 
są do obecnćj noty.

„Książe Modeński p rzesta ł ipso facio  panow ać a w je -  
o-o księstw ie staną ł rząd tymczasowy. Stosownie do zna­
nych nam stosunków  łatw o możemy przypuścić, że olia- 
row aw szy odpow iednie pieniężne w ynagrodzenie i zapew­
niwszy księciu M odeńskiemu spokojne posiadanie jeg o  dóbr 
dziedzicznych potrafiemy go skłonić do zrzeczenia się ti o -  
nu na rzecz j e g o  brata arcy -księcia  F erdynanda ,  który ża­
dnym czynem  nieściągnął na siebie niechęci M odenczykow 
Jeżeli to przypuszczenie okaże się uzasadnione, cesarz 
m ógłby mianować tegoż sam ego księcia v ice-kró lein  Lom  
bard zk o -W en eck im , ten  zaś jako książę Modeński p rzy ­
łączyłby  sw oją dzielnicę do Lombardyi.

„Powyż w yszczególnione podstaw y św iadczą nader j a ­
sno o szczerości rządu cesa rsk ieg o , tein w ię c e j, źe w o -  
becnćj chwili w yjąw szy W enecyą i fortecę Palm a-N ova, 
nasze wojsko je s t panem w szystkich posiadłości w eneckich. 
inu"SZa*ek .,ia(le°ki w kró tce otrzym a p o siłk i, k tóre dozwolą

, ' P sla*Plć przeciw  armii piem ontskiej, Tyrol niemiecki 
mnmv 7 anZuJ!®d broni?? a posiadanie Tyrolu w łoskiego 
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papieża świadczy o zdradzieckim podstępie z jakim  nadu­
żyto jego  imienia i pow agi, ż e b y  rozpalić fanatyzm w w ło­
skiej ludności.

„Udając się w pośród tak szczęsnych dla nas okolicz­
ności do przyjaźni W . Brytanii, chcem y jedynie przyśpie­
szyć rozw iązanie tych wszystkich pow ikłanych stosunków, 
gdyż do ukończenia sprawy w łoskiej w ielką przyw iązuje­
m y w ag§- Gabinet angielski lepiej pew nie od nas zna o -  
becne położenie Francyi i obrót jaki tam biorą polityczne 
wypadki. My sądzimy źe nowe w strząśnienie w e Francyi 
je s t nieuchronne i pewnie nader niedalekie. Armia p ie - 
montska i zbrojne oddziały ochotników w łoskich napada­
jąc  nasze prow ineye usiłują w ciągnąć F rancyą do walki. 
Jeżeli ju tro  Francuzi przejdą Alpy i w kroczą do Lombar­
dyi , my nie wystąpimy na ich spo tkan ie, ograniczym y się 
jedynie na strzeżeniu naszych stanow isk w zdłuż Adygi i 
w W eronie. Jeźli Irancuzi poczną nas niepokoić w  za­
ję te j pozy cy i, cofniemy się ku Alpom austryackim  i Isonzo 
lecz bitwy przyjąć nie myślemy. Żadnej nie bodziemy sta­
wiali tamy postępom Francuzów we W łoszech. Ci którzy 
ich wezwali przekonają się pow tórnie o skutkach ich in - 
terw encyi. Nikt niechce nas pewnie szukać po za naszy­
mi A lpam i, a tak będziemy spokojnymi widzami zatargów  
jakich W łochy  staną się teatrem. Tylko w  razie gdyby 
obecne trudności u łożyły  się pod wpływem  W . Brytanii 
połączone siły  Piemontu i Austryi m ogłyby urządzić sy­
stem wspólnej obrony przeciw  napadowi Francyi. Powta­
rzamy atoli, źe myśl ta tylko za staraniem  Anglii może 
być urzeczyw istn iona, bo tylko powaga gabinetu St. James 
może wzbudzić w nas wiarę w  zobowiązania zasięgnięte 
przez Piemont i Lombardyą.

„O dkładając na bok uwagi które się wiążą z obroną 
W łoszech przeciw  Francyi jeżeli gabinet angielski przy­
chyli się do naszych żądań, ajent którem u Anglia powie­
rzy  inissyą przyjaznego pośrednictwa, będzie m ógł ro z -  
paznać rzeczyw isty stan rzeczy W’e  W łoszech  w  razie 
gdyby A ustrya była zmuszoną ustąpić z Lombardyi w sku­
tek połączenia s ił francuzkich z Piemonckiemi. Rząd ce­
sarski nie w ątpi, iż żądanie które w  obecnej’ nocie przed­
stawia będzie przedmiotem troskliw ej uwagi angielskiego 
gabinetu," gdyż teraźniejszy stan Francyi nie dozwala An­
glii pozostać bezczynnie lecz z tej samej w łaśnie przy­
czyny mniemamy, iż nader ważną i korzystną byłoby rz e ­
czą , gdyby Anglia zechciała zw rócić swoje usiłow ania do 
usunięcia trudności, k tóre stanowią dzisiaj groźne i bliskie 
niebezpieczeństw o.

„Zasady które w yłuszczyłem  milordowi należy uważać 
jed y n ie  jak o  dow ód o jcow sk ich  i dob ro czy n n y ch  zam ia­
rów  cesarza .

„ Jeże li g ab ine t ang ielsk i nie odm ów i nam  sw ego  p rzy ­
jacielskiego pośrednictw a propozycyo jak ie  wypada uczy­
nić lombardczykoin będą współem  urządzone z pełno­
mocnikiem angielskim, który będzie m iał prawo kierować 
każdym krokiem i usunąć z negocyacyi wszystko coby 
w oczach Anglii było niestosow ne.“

„Humm elauer nadzwyczajny pełnom ocnik austryacki-K 
T U R C Y  A .

K o n sta n ty n o p o l 2 6  sierp. Kwestya wychodźców  
węgierskich jest przedmiotem żyw ych rozpraw w dy­
wanie. Tak Austrya jakotez i Iłosya zażądały w y ­
dania przywódzców ruchu, którzy zbiegli na ziemię 
Turecką. W  prawdzie przed kilką laty Austrya nie 
chciała wydać Porcie powstańców Bośniackich, a tej 
okoliczności nie zaniedba pewnie Turcya przytoczyć 
na swoją obronę, lecz z llosyą  istnieją w  tej mierze 
wyraźne traktaty których nie podobna ominąć. Zda­
je  się zatem, że opór Porty nie będzie trw ał długo.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
S t a n i s ła w ó w  15 wrześ. 1849- Zboże u nas znacznie podrożało, 

przyczynił się do tego utrudzony przez sło tną  porę zbiór jarzyn , 
brak robotnika, nareszcie zapowiedziane przeciąganie znacznych 
mass w ojska ces.-rosyjsiygg,, którego część znaczna (2 4  kompa­
ni) piechoty i a rty leryaw  800koni) wTyśm ienicy, Niżniowie, Mona­
sterzyskach i Buczaczu, j ak  na teraz  zapowiedziano, przez miesiąc 
załogą stanąó 'm a. l)o nas zaś 22go b. m. około 4000 ludzi i 800 
koni p rzy jdzie , gdzie dniówko odbędą.

Bostawe ow sa , siana, krup hreczanych, mięsa i wódki zalicy- 
towali spekulanci żydowscy, a to po takich cenach : korzec  owsa
w Sołotwinie, Nadwornie i L a m c z y n ie  po 3 fl. 24 x.; w Stanisła- 
w ow io , Niżniowie, M onasterzyskach i Buczaczu po 2 f i . ; s iana

w pierwszych trzech stacyach p 1 fI- 1(i *•> w s ta nisławowie po 
21 x., w Niżniowie p0 35 x. , w M onasterzyskach i Buczaczu po

45 x.; cetnar k ru p  w pierwszych trzech staeyach po 8 fl. 59 x., 
a w tam tych po 8 fl. 30 x.; fu n t  w iedeński m ięsa  w  pierwszych 
3ch stacyach po 5 a/ ( x ., w Stanisław ow ie po 3%  x., w Niżniowie 
po 4 X., w  M onasterzyskach i Buczaczu po 4 1/, x. w m. k .; g a r­
niec w ódki szu m o w e j  w pierw szych trzech stacyach po 49 x.. 
w Stanisławow ie po 47 , w Niżniowie po 41, a w M onasterzyskach 
i Buczaczu po 48 x. w m. k.

Cenę owsa tak  nisko dla Stanisław ow a uzyskaną, przypisać na­
leży zaciekłości spekulantów w niedopuszczaniu drugich do liw e- 
runku , cena bowiem ow sa, która w okolicach Niżniwa i Buczacza 
do 1 fl. 36 x. w in. k. spadła b y ła ,  nagle w ostatnich ozasach do 
3 fl. i 3 fl. 12 x. w m. k. podskoczyła.

Zbiory oziminy w naszych stronach już ukończono. w niektó­
rych przecież miejscach deszcze od trzech tygodni z małemi przer­
wami praw ie ciągle p ad ijące , półkopki w polu zas ta ły , a zboże 
porosło ; w ogóle jednak zbiory ozimin do bardzo obfitych policzyć 
można, bo i kóp w ie le , i kopa niemłotna. Zbiory wszakże jarego 
zboża dla niepogody bardzo się przew lekają, w wielu miejscach 
ow'sy jeszcze na pniu stoją lub w pokosach leżą — porasta ją ; a  o 
robotnika pieszego trudno, a jeszcze trudniej o zwózkę. Żeńcowi 
płaci się 20 x. m. od kopy, grabkarzowi 24 x. m. k. i dwa razy  
wódkę. Za furę do zwozu zboża p łacą  do 1 z łr . m. k . , w szystko 
to w brzęczącej monecie; lecz i za te ceny trudno dostać dostatecz­
ną ilość robocizny, ponieważ dawniejsi poddani zbiorów swoje jeszcze 
niepokończyli, a podwody pod rządowe transportu (zboża, mąki. 
chlcba i s ia n a ) , tudzież przcchody w ojska znaczną ilość bydła ro ­
boczego zatrudniają.

Dla spóźnionych zbiorów ja rz y n , omłoty znaczniejszych partyj 
zboża jeszcze niezaczynano, niesłychać zatem o sprzedaży zboża 
w  większej ilości.

Kukurudze w naszych stronach bardzo chyb iły ; hrcczki wcześniej­
sze m ierne, późniejsze zaś bardzo liche, w ogóle plon nienajlepszy 
rokują. Grochy i orkisze tak  chybiły, że nasienie i wydatki łożone 
nie w rócą; kartofle zgniliźnic podpadają i trzeba sic obawiać, czy 
nasienie przezimować się da.

Granica w ęgierska o tw arta , i ruch handlowy do W ęgier nie- 
znacznio ożywiać się poczyna, co się także do podniesienia cen 
zbożowych przyczyni.

Ceny zboża, lecz w mniejszych sprzedażach s ą :  korzec pszenicy 
15 do 16 fl., ży ta  13 fl., jęczmienia U  fl., owsa 8 fl., kukurudzy 
jeszcze przeszłorocznćj 16 fl., sążeń siana 17 do 18 fl., okowity 
garniec 2 fl. 40 x. w m. w.

1 11 * c i*  a  t  a .
(142) KOLEJ ZKLAZM
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Od d. 2 Igo  w rześnia r. b. począwszy, będzie pociąg 
zwyczajny w ieczorow y o godzinie 4ej popołudniu z Kra­
kowa odchodzić.

[1-3] ______ ________D y r e k c y u .

[ 1 0 9 ]  P R Z E N I E S I E N I E  H A N D L U .
Od la t trzydziestu istniejący nasz M a g a Z y i l  S Z K łe ł ,  pOI*-

celany, towarów galanteryjnych, zwierciadeł i
  p rz e n ie ś liś m y  z Rynku zpod Nru 2 do świeżo przez nas
wystawionego domu p rz \ ulicy Świdnickiej (Ncue Schwcidnitzcr 
S tra sse )  Nro 11 Stadtgi aben-Seite Nro 1 . — Równocześnie z ni- 
niejszćm uwiadomieniem łąc z jm y  pomyślne prośby, o zachowanie 
nadal względów któicmi nas dotąd zaszczycano; staraniem  zaś n a ­
szem będzie utrzymywaniem ciągłem wyborowego składu najnow­
szych płodów przem ysłow ych, życzeniom w szystkich zadosyć u- 
czynić, jakoteż wszelkie udzielane nam zlecenia wykonać szybko
i sumiennie.

(3 )  Bracia Bauer w W rocław iu .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski z dnia 21  Wrzeń. Banknoty 99% . Pruski kurant

® /o* Im pcryały ros. 34 20. Ruble srebrne nowe 101.— 
Dukaty złp. 20. 1 0 .— L isty  zastawne Król. Polsk. 99 %.

Kurs wiedeński z dnia 10  Września. Metaliki 96. — Meta­
liki 79. — Metaliki 49. — Akcye Banku wiedeńsk. 1200. — 
Akcye Kolei żelaznej 110. Bukaty austr. 11% . Srebro 7°/,. — 
Im pcryały  ros. 8 50.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d n ia  10 W r z e ś .  Banknoty austr. 94% . Pol­
skie papiery 95*%. — L isty  zastawne Król. Pols. 9 4 .— Akcye kolei
że l. K r a k o .- g ó r n o - s z lą s .  58% .
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